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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

Od Adminlstracyi.
Prosimy załączonymi czekami odnowić 

prenumeratę za miesiąc luty zaraz w pier­
wszych dniach lutego celem uniknię­
cia przerwy w wysyłce, kto nie prześle bo­
wiem prenumeraty najpóźniej do 5-go lu­
tego temu wstrzymujemy dalszą wysyłkę 
„Naprzodu®. Osobnych upomnień nie wysy­
łamy.

Szan. Biurom dzienników raz jeszcze przy­
pominamy, że zwroty przyjmujemy za 
styczeń tylko do 5-go lutego; później 
nadesłane nie zostaną uwzględnione.

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk inkasenta, nie 
saś roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie 

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4*80 K 1*60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6*— K 2'—

Administracya „Naprzodu*.

Nuda i brak kompletu.
Sejm lwowski jest tak nudnym, że po­

słowie zeń uciekają, z czego wypływa „na­
rodowy wstyd® — brak kompletu. Marsza­
lek hr. B  a d e n i pokrywał ten fakt zasa­
dniczy dość długo, manipulował pauzami 
dość zręcznie, aż wreszcie nie wytrzymał 
i uderzył w ton liryczny, apelując do ró­
żnych przewodniczących klubów, aby pil­
nowali swoich klubowców lepiej, niż do­
tychczas.

Ale któż wytrzyma śmiertelne nudy, albo 
co gorzej, owe napuszone debaty, czynią­
ce wrażenie burzy w szklance wody? Któ 
ry poseł inteligentny, szanujący siebie, ze 
chce pilnie pracować w tym sejmie, gdzie 
budżet złożony z 16 rozdziałów, przedy­
skutowano tylko w 4 działach i — uchwa­
lono resztę bez dysknsyi?

Komu nie sprzyk zy się śmieszna, pa- 
rafiańska komedya sejmu bez ludu i tych 
posłów sejmowych, którzy kręcą nosem 
nad parlamentem powszechnego głosowa­
nia, a sami są nic nie znaczą< emi figura­
mi zaściankowemi, wyrzucouemi z siodła 
przez powszechne głosowanie...

S e j m  ma o b o w i ą z e k  i z a d a n i e  
j e d n o  i j e d y n e ,  k t ó r e  i n t e r e s u j e  
c a ł ą  l u d n o ś ć :  uchwalić reformę wybor­
czą. Jak  długo tego zadania nie spełni, 
pozostanie sejmem martwym, wspomnie­
niem, przeżytkiem, archeologią.

U P T O N  S I N C L A I R .

G IE Ł D Z IA R Z E .
P r z e ło ż y ł  B .  K .

4)  
Pisywał trochę i każda modna nowość 

literacka była mu znaną. Mógł rozmawiać 
na każdy temat i pani domu, w którym 
zechciał być gościem, śmiało na powodze­
nie wieczoru liczyć mogła.

— Rzadko teraz wychodzi wobec na­
wału pracy w tych dniach — objaśniła 
pani Biliy. — Lecz opowiedziałam mu
0 pańskiej przyjaciółce i przyszedł dla niej. 

Powoli rozmowa przy stole stała się
ogólną i Montague mógł zauważyć, że stale 
Ryder nią kierował. Sypał dowcipami na 
prawo i na lewo i nikt nie mógł z nim 
współzawodniczyć. Dowcip jego był bez- 
litośny, błyskotliwy i niebezpieczny. Ryder 
należał do ludzi, których od czasu do czasu 
można w towarzystwie spotkać; hołdował 
radykalnym kierunkom, aby dystyngowa­
nie wyglądać. Przy wielkiem powodzeniu 
w świecie bezlitośnie krytykował ideały
1 obyczaje tego świata. B y ł przez to na­
der zajmującym przy stole i Montague 
uśmiechał się ironicznie na myśl, jak nie- 
odpowiedniem było zachowanie się Rydera 
dla stanowiska, które jako dyrektor 4e- 
dnego z największych banków Nowego 
Jorku zajmował. G d y  całe towarzystwo 
przeniosło się do salonu, pozwolił sobie 
na największe wykroczenie przeciw for- 
®om towarzyskim. Zasiadł sam do forte-

A  jeżeli zechce nakładać jeszcze w tym 
stanie półumarłym nowe ciężary, spotka 
się z powszechnym protestem. Minęły cza­
sy, gdzie można było sięgać do czyjejś 
kieszeni bez wiedzy właściciela!...

Sejm ten stracił pełne prawo decyzyi o 
finansach kraju i skazany jest na pomoc 
parlamentu, a ten nie może bez zastrze­
żeń popierać feudałów i reakcyonistów 
sejmowych. Stąd płynie niesmak, jaki 
każdy odczuwać musi wobec głupiej, na­
dętej krytyki, na jaką sobie pozwalają u- 
przywilejowani posłowie sejmowi wobec 
parlamentu.

Deficyt sejmowej gospodarki doszedł w 
bieżącym roku do s z a l o n e j  s u m y  13 
m i l i o n ó w ,  c z y l i  c z w a r t e j  c zę ś c i  
w y d a t k ó w .  A jest to deficyt t r w a ł y ,  
pomimo, że szkoły, szpitale i drogi gali­
cyjskie dużo pozostawiają do życzenia, a 
ludnością robotniczą sejm się wcale nie 
interesuje!

Jaśnie wielmożni gospodarują tam po 
swojemu, tak, jak ich nauczono w domu 
rodzicielskim, jak każe tradycya szlache­
cka...

Dlatego potrzeba r e f o r m y  w y b o r ­
czej ,  potrzeba ludu w sejmie, potrzeba 
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  w sejmie tych, 
co płacą podatki i opłaty, a dopóki tego 
wszystkiego w sejmie brak, dopóty nie 
pomoże żaden frazes, żadna poza, żadna 
blaga!

Skoro sami posłowie interesują się ob­
radami i dekompletują posiedzenia sejmo­
we, nie pomogą korespondencye i spra­
wozdania — zresztą liche i nudne — w 
dziennikach, bo tego umrzyka szlacheckie­
go nic już nie wskrzesi.

Czas, najwyższy czas na reformę wy­
borczą.

Chmury wojenne na Bałkanie.
Ostatnie wiadomości z Konstantynopola, 

Aten i Zofii brzinią bardzo wojowniczo. Tur 
cya i Bnłgarya mobilizują części armii, co się 
dla świata nazywa zwołaniem rezerw na ćwi­
czenia ; w Atenach zanosi się na zebranie się 
zgromadzenia narodowego, co może nadać 
sprawie kreteńskiej aktualne, t. j. prowadzące 
do wojny znaczenie. Co prawda, do doniesień 
pism nie można z reguły przywiązywać wiel 
kiej wagi, ale w tym wypadku sprawa zdaje 
się być poważną, o czem świadczą dwa tak 
dobitne zajścia, jak zwołanie francuskiej rady 
ministrów specyalaie dla tej sprawy i ostrze 
żenie półurzędowej „Kolnische Ztg® pod ad 
resem Grecyi.

Pogłoski wojenne odnoszą się do dwóch 
odrębnych zajść, mianowicie między Turcyą 
a Grecyą. z jednej, a Turcyą i Bułgaryą z

pianu i zagrał jakąś okropną rosyjską me- 
lodyę.

Montague zauważył go później, jak z Lu- 
cy usunęli się we dwoje i żywo rozma­
wiali. Chociaż było to usprawiedliwionem, 
gdyż o dwie osoby zawiele do bridge’a 
było, niemniej jednak niepokoiło to Mon­
tague, który grał z panią Billy, naturalnie 
nieszczęśliwie.

Pod koniec wieczoru Montague znalazł 
Lucy w gabinecie pan; Biily, gdy w za­
myśleniu opowiadania Rydera słuchała.

— Poznałaś ciekawego człowieka — rzekł 
do Lucy Montague, gdy znów w powozie 
siedzieli.

— N aj niezwykłej szego człowieka, jakie­
go tylko w życiu widziałam — rzekła szyb­
ko Lucy. — Bardzobym rada była coś
0 nim usłyszeć. Czy znasz go bliżej ?

— Słyszałem go parę razy mówiącego
1 znam go z interesów.

— Czy jest bogatym?
— Ma kilka milionów i przypuszczam, 

że szybko je pomnoży. Podobno jest nie­
bezpiecznym spekulantem.

— Jakto, spekulantem! — zawołała Lu­
cy. — Przecież jest dyrektorem banku!

— Gdy dłużej w Nowym Jorku pobę- 
dziesz, przekonasz się, że to jedno i to 
samo.

Lucy zamyśliła się trochę po tem wy­
jaśnieniu.

— Słyszałem — dodał, uśmiechając się, 
Montague — że żona Rydera nie chce 
trzymać pieniędzy banku Gotham-trustu.

drugiej strony. Odkąd w Grecyi zapanowała 
dyktatura ligi wojskowej, która posługiwała 
się pozorami królewskości i parlamentaryzmu, 
stało się jasnem, że dla uspokojenia opinii 
publicznej oficerowie zechcą, za znanymi 
wzorami, odwrócić uwagę ludności od spraw 
wewnętrznych przez rozpoczęcie jakiejś awan 
tury zewnętrznej. Te przewidywania obecnie 
się zaczynają urzeczywistniać ; zwołanie zgro­
madzenia narodowego w Grecyi ma na celu 
obok uporządkowania sytuacyi wewnętrznej 
zlikwidować definitywnie sprawę kreteńsbą. 
Z chwilą zwołania zgromadzenia narodowego 
Kreteńczycy zechcą wysłać do Aten swych 
delegatów, uważając się za zwolnionych ed 
wszelkich obowiązków względem Turcyi. Fakt 
ten, oznaczający usunięcie ostatniej oznaki 
zwierzchnictwa sułtana, da Tarcyi dawno po­
żądany pretekst do wkroczenia do Tessalii, 
a tem samem wojna turecko grecka stanie się 
rzeszy wistośaią. Wprawdzie nowy szef rządu 
greckiego D ra gum i s  oświadczył, że nie ma 
zamiaru zwiększyć zamieszania wewnętrzne 
go przez dodanie względnie sprowokowanie 
zamieszek wojennych, ale w wypadkach, w 
których chodzi o — rzeczywisty czy mnie 
many — honor narodowy, nie rozstrzyga 
dobra wola ministra, leez czynniki, na które 
oa wpływu nie ma.

Odkąd w lipcu z. r. mocarstwa opiekuń 
cze: Rosya, Francya, Anglia i Włochy odwo­
łały swe załegi z Krety, znikła ostatnia prze­
szkoda, uniemożliwiająca Kreteńezykom speł­
nienie ich wiekowych dążeń. Bez względu 
na to, czy rząd ateński będzie lob Dis bę 
dzie ich zachęcał, Kreteńczycy są zdecydo­
wani przez wzięcie udziału w zgromadzeniu 
narodov em zamanifestować wobec Europy 
swą przynależność państwową do Grecyi, a 
Turcyi nie pozostanie, ze względu na jej sto 
sunki wewnętrzne, nic innego, jak chwycić 
się ostatniej racyi tj. oręża. Dla Turcyi bo­
wiem wielkie interesy stoją w grze. Przez 
utratę Bośni i przez ogłoszenie niezależności 
Bułgaryi, młodoturey grubo narazili swą po­
wagę, a bezczynne przypatrywanie się ode 
rwaniu się Krety miże wywołać w Turcyi 
reakeyę, która w niwecz obróci wszystkie 
zdobycze wolnościowe ostatnich 2 lat.

Z innego znowu powodu grozi wojna z 
Bułgaryą. Gdy po ogłoszeniu konstytucyi w 
Turcyi ustały na chwilę zamieszki w Mace­
donii i zniesiono panujący tam od dziesiątek 
lat stan nadzwyczajny, zaczęli Bułgarzy „po 
kojową® pracę około opanowania tego kraju. 
Niezawisła Bułgarya postępowała w tym kie­
runku z większą jeszcze bezwzględnością, 
aniżeli dawniejsza, nominalnie zawisła.

Obok pokojowych zabiegów nie zaniechano 
jednak i starych metod; w ostatLieh czasach 
osławiony szef band S a n d a n s k i  ponownie 
zaczął swą niszczącą działalność, na co wła 
dze tureckie odpowiedziały ostremi represa

Nie przewidział rezultatu tych słów. Lu­
cy nagle w tył się rzuciła.

— Jego żona! — wykrzyknęła.
— No tak, cóż znowu? — rzekł Mon­

tague. — Czyż nie wiedziałaś, że jest żo­
natym ?

— Nie, nie przypuszczam wcale tego — 
rzekła cichutko Lucy. Po dłuższej pauzie 
spytała go nakoniec: „Czemu jego żona 
nie była dzisiaj proszoną?®

— Rzadko wychodzą razem — odpowie­
dział.

— Czy są w separacyi — badała dalej.
— Żyją w modnej i dystyngowanej se­

paracyi — wyjaśnił Montague. — Mieszkają 
w wielkim pałacu każde w swojem skrzy­
dle, i spotykają się tylko w formalnych 
okolicznościach.

— Cóż to jest za kobieta?
— Nic o niej nie wiem ■+- odpowiedział.
Znów nastało milczenie. Wkońcu rzekł

Montague:
— Niema powodu, aby się nad nim li­

tować. /
Lucy dotknęła zlekka jego ręki.
— Rozumiem — rzekła j — nie gniewaj się 

na mnie. Po raz drugi nie popełnię takiej 
pomyłki.

Montague nie uważał za stosowne po­
wracać do tej kwestyi.

ROZDZIAŁ II.
Lucy wybierała się do Allana, aby w kan­

celaryi jego o swych sprawach majątko-
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liami. Bułgarya ujęła się za swymi partyzan­
tami i temsamem powód do estrego zatargu 
był dany.

Obie strony zaczęły więc widoczne przy­
gotowania wojenne. Bułgarya zwołała re­
zerwy, Turcyą zmobilizowała 100 000 ludzi 
i łada dzień, o ile Europa nie zdoła zapo- 
biedź, możemy usłyszeć o rozpoczęciu kro­
ków wojennych. Czy Europa jest jednak w 
stanie coś zrobić? W konflikcie z Grecyą 
moearstwa są podzielone na dwa obozy: 
Austro Węgry i Niemcy zupełnie wyrzekły 
się ingerencyi na Kretę, a Francya, Rosya, 
Anglia i Włoehy zanadto się zaangażowały 
w swej „neutralności®, która wyszła na ko­
rzyść Grecyi, aby teraz mogły i chciały wy­
wrzeć nacisk w Atenach i w Kandyi na rzecz 
umiarkowania. Co się zaś tyczy Bułgaryi, to 
jej pewność siebie po ostatnich powodzeniach 
urosła do takich rozmiarów, że nie podda 
Bię dobrowolnie sądowi Europy, a do użycia 
Bity przeciw mej koncert europejski nigdy 
nie osiągnie zgody.

Dlatego z niepokojem spogląda się na ten 
niebezpieczny dla pokoju kąt, z którego nie­
jednokrotnie już pożar rozszerzył się i tam, 
gdzie panują ustawicznie sympatye dla jednej 
a antypatye dla drugiej strony.

„Niepospolita".
Od jednego z towarzyszów z miasta o- 

trzymujemy wiązankę uwag po procesie 
Borowskiej. Ze względu, iż poruszono tam 
kilka myśli, nieobjętych artykułem redak­
cyjnym — przytaczamy te uwagi, zamy­
kając niemi rozpamiętywania poprocesowe.

Z 1 1  głosów — spadły szanse Borowskiej 
do 6 w świeżo ukończonym procesie. Gorzej 
jeszcze wypadł rezultat na giełdzie dzienni­
karskiej. Przy procesie o szpiegostwo prasa 
burżuazyjua w zgodnym szeregu po jej zna­
lazła się stronie. Aklamowała mowę Lewi­
ckiego, gdy ją zwał wzorem Polki!

Pod zas obecnej rozprawy, gdy „Narodni 
Listy® dojrzały w Borowskiej typową Polkę, 
żachnęły Bię na to „Kuryer Poznański®, 
„Słowo Polskie® i „Kuryer Warszawski® i 
odparowały ten „paszkwil® (ich wyrażenie), 
wytykając „Narodnim Listom® właśnie cze­
skie pochodzenie Borowskiej.

Dowiodły one w ten sposób pośrednio 
i swego stanowiska wobec dwu zarzutów: 
morderstwa i szpiegostwa.

W ujarzmionym narodzie polskim, tylokro­
tnie porywającym się do zerwania swych pęt, 
zarzut szpiegostwa tradycyjnie uchodził za 
najstraszniejszy; w gruncie rzeczy jednak 
wśród obecnej burżuazyi, zrezygnowanej, 
aż — do panslawizmu, bobryńszczyzny i lo­
jalnych dehlaracyj o dobrowolnem uznawaniu 
przynależności do caratu — ów zarzut spło-

wych pomówić. Montague chcąc oszczędzić 
jej dalekiej drogi, sam do niej przyszedł 
zrana jeszcze, zanim do miasta wyszła. —  
Przejrzał wszystkie papiery: testament jej 
ojca z wykazem majątku, zestawienie do­
konane przez zmarłego adwokata i dzer- 
żawne kontrakty, tyczące posiadłośc i w No­
wym Orleanie. Okazało się, jak to przy­
puszczał z góry M ntague, że sprawy były 
prowadzone nieszczególnie. W iele rzeczy 
wypadało sprawdzić. Wprawdzie cała plika 
dowodów na sumy pożyczone na różne 
hipoteki miejskie i wiejskie była w posia­
daniu Lucy, lecz jednocześnie własne po­
siadłości Lucy były też obciążone hipote- 
cznemi pożyczkami. Tej okoliczności nie 
umiał sobie Montague wyjaśnić. Dalej zna- 
lazlh się znaczna ilość akcyj różnych mało 
znanych Allanowi przeds ębiorstw. Nako- 
niee znalazła się najpoważniejsza pozycya, 
zwitek pięciu tysięcy udziałów Towarzy­
stwa kolei północn j Missisipi.

— Ten interes jest ci przecież znanym — 
rzekła Lucy. — Czy twe własne udziały 
już sprzedałeś?

— Nie — odrzekł Montague — życzeniem 
ojca było, aby zatrzymać je jak najdłużej.

— Ja  nie mam żadnego zobowiązania 
i mogę je sprzedać, nieprawdaż? — Spy­
tała Lucy.

— Naturalnie, radziłby/m ci to zrobić, 
lecz się obawiam, że o kupca będzie trudno.

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i) .



wiał, zmalał, stał się nieskończenie mniej waż 
kim, niż zarzut przelewu krwi.

Zbliżamy się może i na tym punkcie do 
„neosiowiańakiej* Rosyi. Tamtejsza Żuczenko, 
gdy jej w oczy zarzucił „niewiarygodny* 
Burcew szpiegostwo, nie uznawała za po­
trzebne nawet się wypierać. Dla policyi stra­
ciła swą wartość, w .społeczeństwie zaś wie 
działa, iż znajdzie obszerne grono, które ją 
przyjmie, jako obywatelkę, zasłużoną w tę 
pieniu buntu... Więc w interwiewach dzien­
nikarskich oświadczyła, że była „monar 
chistką*, że pochodziła z arystokratycznego, 
iście rosyjskiego rodu Gerngrosów, który 
miał swojego generała „bohatera* w wojnie 
mandżurskiej. Ona też chciała współdziałać 
dla dobra ojczyzny. Nie mogła odwagą bo 
jową — poprzestać musiała na sprycie szpie­
gowskim.

Nie dorównała „monarchiście* Aziewowi, 
którego dopiero Burcew i Bakaj z takim tru 
dem zdemaskować zdołali, nie była dykta 
torką, ale zawsze przez lata cale odgrywała 
rolę bardzo wybitną w stronnictwie rewolu 
cyjaem. Musiała też posiadać spryt i dar sy­
mulacyjny, może i dyalektyczny nielada, 
ażeby 3etki rewolucyonistów, ocierających się
0 nią, stale utrzymywać w niezachwianej wie 
rze o swem oddaniu się partyi — jedynej 
ncieczce dla niej po rozstaniu się z mężem.
1 dlatego nie rozumiemy, z jakiej racyi „No 
wa Reforma* jakby jakimś ekazem niezwy 
felym, fenomenalnym zachwyca się Borow­
ską ? Ten spryt, ta dyslektyka należą do 
bussines’u... W przeciwieństwie do zamożnej 
Żuczenko Borowska wykształcać w sobie nau 
siała ten spryt i to podwójne oblicze i w spra 
wach pieniężnych. Umiała w małym, wszy­
stko wiedzącym Krakowie pobierać stypendya 
z najrozmaitszych, nic o sobie nie wiedzących 
źródeł. Umiała ronić łzy — i nietylko łzy — 
w związku ze swem nieszczęśliwem pożyciem 
i równocześnie używać strasznie oczerniane 
go męża, jako tarczy w każdej drastycznej 
chwili. Umiała pisać równocześnie liety cie­
płe do męża i poetyczne do kochanka. Byia 
eichą, zapracowaną, skromnie odzianą studen­
tką — i bogato wynegliźowaDą am oureuse...

Książki medyczne — morfina — kokiete­
ryjna bielizna, parokrotnie przerastająca war­
tością skromne stypendyum z Towarzystwa 
im. Kraszewskiego !...

Z tym samym sprytem, z jakim umiała się 
obronić — umiała spekulować na swojem o 
puszczeniu, na swejej biedzie, na swojem 
macierzyństwie, na swoich aspiracyach nau­
kowych. Kraków nie jest Paryżem, więc nie 
mogła spekulować legendą o nieistniejących 
milionach, jak sprytniejsza może od niej p. 
Habertowa, którą „Reforma* też gloryfiko­
wać powinna.

Stopniowo skutkiem ustawicznego dwuli 
cowego życia wydoskonalał się w niej ten 
spryt, który tak dziś zaimponował „Reformie*, 
że czołem przed nim bije!

Przegląd polityczny.
0 uruchomiania sejmu czeskiege. Na od­

bytem w Pradze pełnem zgromadzeniu 
niemieckich posłów sejmowych, na które 
przybył także minister Schreiner i zastęp­
cy wierno-konstytucyjnej wielkiej własno­
ści, przedstawił poseł E  p p i n g e r spra­
wozdanie o rokowaniach w sprawie uru­
chomienia sejmu czeskiego i oświadczył, 
źe związek posłów niemieckich musi na 
dal postępować w myśl swej uchwały z 
11 września 1909, według której należy 
dążyć do najszybszego bez zastrzeżeń za­
łatwienia narodowo politycznych przedło- 
żeń. Poseł Eppinger zauważył, że według 
złożonych w toku rokowań przez obie 
grupy wielkiej własności oświadczeń, wy- 
kluczonem jest zaskoczenie przez reformę 
regulaminu sejmowego i zalecił przyjęcie 
sprawozdania i postawionego 2 1  stycznia 
przez kierownictwo związku wniosku. Po 
dłuższej dyskusyi, w której bez wyjątku 
wszyscy żądali wytrwania przy postawio­
nych żądaniach i dotychczasowej taktyce, 
przyjęto jednomyślnie powyższy wniosek, 
jak i wniosek posła Pergelta o ponowne 
powołanie komitetu o b s t r u k c y j n e g o  
w dawnym składzie. _ _ _

Przegląd społeczny.
Baczność kolejarza dyrekcyi krakowskiej 1

Stosownie do ogłoszenia zawartego w „Ko­
lejarzu* z 1  b. m. w sprawie wyborów uzu 
pełniających do komisyi personalnej dyrekcyi 
krakowskiej, podajemy nazwisko kandydata 
na członka komisyi z „sekcyi sług* z "kate 
goryi „służba centralna*. Kandydatem przez 
organizacyę postawionym jest Ignacy Ju r  
c z y k i e w i c z ,  drukarz w dyrekcyi kolejo­
wej w Krakowie.

Wzywamy kolejarzy, żeby jednomyślnie na 
powyższego kandydata głosy swe oddali. Za 
sekretaryat centralnej organizacyi kolejarzy 
K az im ie rz  K aczanow sk i.

Towarzysze! Agitujcie za pras? robo­
tniczą Żądajcie wsządzia „Naprzodu1

Z lite ra tu ry  I sztuki.
Koncert Selmy Kurz. Audytoryum, to jedna 

od wejść aż po samą estradę nieprzerwana, 
skupiona fala, błyszeząea klej notami i szu 
miąca zlekka jedwabiem toalet kobiecych, 
przetykana gdzieniegdzie szlifami munduru 
lub czernią fraka, cała zasłuchana i zapa­
trzona. A Kurzówna śpiewa jej rzeczy nawet 
miezawsze piękne — zawsze pięknie... Jej głos 
czysty, silny, nie bogaty w akcenty uczucia, 
ale niewyczerpany w efektach technicznych, 
nie głęboki, więc mimo całego aparatu sce 
niczno operowego nie czarujący znawców, ale 
bypnotyzujący publiczność niebywałej dłu­
gości trylem i przechodzeniem z uśmiechem 
nad największemi trudnościami, lub nieskoń­
czonym doborem wirtuozowskich „akrobaty- 
csności*. To, co muzyków tylko wprawia w 
zdumienie i zaciekawia, publiczność dopro 
wadza do entuzyazmu — ale nie zapominaj 
my, że audytoryum na koncercie p. Kurzo 
wnej, podobnie jak i na Kubelika, różni się 
w znacznej mierze od zwykłej publiczności 
koncertowej...

A teraz parę słów pod adresem p. Podol­
skiego. Prawda, że Polonez E3 dur jest utwo­
rem wirtuozowskim, brawurowym, więc ni 
kłym pod względem treści, „błyskotką do sa 
łonu, dla dam*, jak go nazywał autor (zre 
sztą harmonizujący z całością koncertu), ale 
poprzedza go słynne Andante spinato, zro 
dzone z tego samego uczucia, co Adagio z 
koncertu F  moll, a o tem młodziutki, wysoce 
utalentowany artysta zapomniał. — Pozatem 
produkcya wywarła wrażenie bardzo miłe, 
świadczące o wybomem kierownictwie i su- 
miennem opracowaniu, czego dowiodły go 
rące oklaski i wywołanie powtórne.

T. C barzew sk i.

K R O N I K A .
Kraków. 3 lutego.

Dmowski teologiem czy bigotem. Zbankru­
towany polityk, prezes i neoslawista Dmow­
ski, jak wielu ponoć rozbitków — prze 
rzuca się do dewocyi i w organie mu 
wiernym — „Gazecie warszawskiej* dru­
kuje swoje rozmyślania teologiczne. Pisze 
więc: „Zerwanie węzłów moralnych, łą­
czących ludzi z religią ich ojców, z religią 
narodu, to już częściowe wynarodowienie 
ducha*.

Polak tedy bez różańca jest pół-Pola- 
kiem.

Więc już Rej z Nagłowic nie był go­
dnym Polakiem. Jest nim natomiast sło­
wiański hermafrodyta p. Roman Dmowski.

Jak rząd carski potwierdza rewelacye Bur- 
cewa i Bakaja? J«k  dalece rząd carski lę­
ka się rewelacyj Burce wa, które przy Azie- 
wie i Hartingu napsuły mu sporo krwi i 
narobiły niemało kłopotu — świadczy re- 
wizya u Manuiłowa, o której donosiły de­
pesze.

Poprostu rząd ten, wiedząc, jak wiele 
tajemnic policyjnych odsłaniają Burcew i 
Bakaj — chce dotrzeć do wszystkich źró­
deł ich informacyj; nie dowierza własnym, 
na czoło wysuniętym agentom: doszło do 
tego, że każe jednym rewidować drugich!

By ły  naczelnik departamentu policyi, 
Łopuchin, siedzi na Syberyi w Minusiń- 
sku, mimo to burcewowski warsztat, dema­
skujący szpiegów, pracuje niestrudzenie 
dalej... I  p .  Stołypin zdenerwowany po 
szukuje sprawców niedyskrecyj... A herszci 
policyjni dziś, kładąc się spać, ręczyć nie 
mogą, że i ich nie rozbudzi tupot i dobi­
janie się do drzwi — „rew izyi*! Boć po­
dejrzenie na każdego spaść może...

A to szarpanie się policyi we własnem 
łonie jest wobec świata ś w i e t n e m  u- 
w i e r z y t e l n i e n i e m r e w e l a c y j  Bur- 
c e w a i B a k a j a .  Gdyby tym rewelacyom 
brakło podstawy realnej, rząd carski nie 
szukałby tak usilnie informatorów — nie 
goniłby za wiatrem po pustem polu...

Wowlmff krak»w w kle.
Obchód grunwaldzki. Subkomitet wybrany 

dia ustalenia porządku obchodu rocznicy 
grunwaldzkiej na odbytem we wtorek posie­
dzeniu ustalił następujący plan obchodu: 
Dzień 15 lipca ustala się jako święto naro 
dowe. W dniu tym w Krakowie nastąpi od 
słonięeie pomnika Jagiełły na placu Matejki, 
wręczenie Tow. „Szkoły ludowej* daru grun 
waldzkiego, otwarcie wystawy zabytków 
z czasów jagiellońskich, odczyty i wiece lu 
dowe, przedstawienia w teatrach i iluminacya 
miasta. W następnych dwóch dniach t. j. 16 
i 17 lipca odbędzie się zjazd sokoli.

Sprawy miejskie. We wtorek odbyło się 
posiedzenie sekcyi ekonomicznej, na którem 
zakończono obrady nad budżetem na r. 1910. 
Uchwalono odnowić fasadę Sukiennic, usunąć 
maszyny z budynku przy teatrze i przerobić 
główne wejście do starego teatru.

Dr Stanisław Sziachtowski, naczelnik po­
wiatowej dyrekcyi skarbu w Krakowie, mia­
nowany został krajowym dyrekterem skarbu

we Lwowie, jako następca zmarłego w ze 
szłym miesiącu Prokopowicza.

Izba handlowa na odbytem we wtorek po 
siedzeniu dokonała wyboru prezydyum. Wy 
brani zostali: prezydentem Dattner, wicepre 
zydentem Federowicz, delegatem do prezy 
dyum Tadesz Epstein, skarbnikiem Jawor 
nicki.

Wlec publiczny w sprawie reformy szynków
z powodu zniesienia propinacyi odbędzie się 
staraniem komitetu obywatelskiego w nie 
dzielę 20 b. m. o godz. 10 rano w sali Rady 
miejskiej. Informacye w sprawie wiecu otrzy 
mać można codziennie od godz. 5 da 8 wie 
ozorem w lokalu „Eleuteryi* (Mikołajska 3).

Silny pożar wybuchł we wtorek w nocy 
w domu przy ul. Kopernika, gdzie od ko 
mina zajęły się sufity w 4 pokojach. Mie 
szkańcy byli w głębokim śnie, dopiero z są 
siedniego domu poczuto swąd i wezwano 
straż ogniową. Po wyrąbaniu palącego się 
Bufitu ogień ugaszono. Szkoda jest zna 
czną.

Zamach samobójczy popełni! wczoraj wie­
czór 19 letni Michał S. w mieszkaniu swem 
na placu Wolnica. Wypił on znaezną dawkę 
amoniaku; pogotowie w groźnym stanie prze­
wiozło go do szpitala.

— Z  te a tru  m ie js k ie g o  k o m u n ik u ją  n a m : 
W  k r o to e h w il i  M a rs ’ a :  .N a  k w  d e r z e *  g r a ją  p p .: 
S u l im a , K r y s iń s k a ,  L im a k a ,  B a r w iń s k a ,  C z a rn e c k a -  
M ie ln ic k a , Ł a z a r e w ic z ó w n a , Z a r z y c k a , J u t k ie w ic z ,  
K o p c z e w s k a , K r z e w iń s k  i, M o d z e le w s k a , G ó r s k a , So- 
b o lic z , N o w a k o w s k a , J e d n o w s k i ,  M ie ln ic k i ,  J a r -  
s z e w s k i ,  K o s iń s k i ,  M ia r c z y ń s k i ,  R y d z e w s k i ,  R ó ż y ­
c k i ,  P u c h a ls k i ,  S ie m a s z k o  i B ra n d t .

R e ź y s e r y a  p r z y s t ą p i ła  d o  p ró b  z  „ A k t o r e k *  S t e  
fa n a  K r z y w o s z e w s i .ie g o . N . s t ę p n ie  n a  r e p e r t u a r  
t e a t r u  k r a k o w s k ie g o  w e jd z ie  k o m e d y a  B e r n a r d a  
S h a w ’a :  „ M a jo r  B a r b a r a *  i  t r a g e d y a  A js c h y lo s a :  
„ O r e s te ja *  w  p r z e k ła d z ie  K a s p r o w ic z a .

—  W  c y rk u  E d is o n  a t r a k c y ą  p r o g r a m u  o d  
p ią t k u  d o  c z w a r tk u  10  lu te g o  b ę d z ie  o b r a z  p . t. 
„ D y m it r  D o ń s k i” , a r t y s t y c z  ie  z d ję c ie  w  k o lo ra c h  
n a t u r a ln y c h  z  c z a s ó w  p a n o w a n ia  T a t a r ó w  w  R o s y i ,  
g r a n e  p rz e z  n a jw y b i t n ie js z y c h  a r t y s t ó w  o p e r y  c e ­
s a r s k ie j  w  P e t e r s b u r g u  N a  w z m ia n k ę  z a s łu g u je  te ż  
p r z e ś lic z n e  z d ję c ie  o g ro d u  z o o lo g ic z n e g o  w  A n tw e r ­
p i i,  p r z e d s t a w ia ją c e  z w ie rz ę ta  i  p ta k i  z  c a łe g o  
ś w ia t  . R e s z ta  p r o g r a m u  s k ła d a  s ię  p r z e w a ż n ie  z e  
z d ję ć  h u m o r y s t y c z n y c h .

— Jubileuszową zabawą taneczną u r z ą  
d z a  w  s o b o tę  5  lu te g o  w  s a l i  „ S o k o ła *  k o m ite t  
u c z n ió w  i  u c z e ń  c  z a s z c z y tn ie  z n a n e g o  w o d z ir e ja  
p . K  a  r  o  l a  K o w a l s k i e g o ,  k u  u c z c z e n iu  je g o  
3 0 - le tn ie j pra< y  n a u c z y c ie ls k ie j .  B i le t  fa m i l i jn y  
(4  o s o b y )  6  K , p o je d y n c z y  2  K . Z a p r o s z e n ia  w y ­
d a je  s z k o ła  t a ń c ó w , u l. F l o r y a ń s k a  3 2 ,  I . p , co  
d z ie n n ie  m ię d z y  9 — 1 2  i 6 — 9 w ie c z ó r .

—  K o n c e r t  C h o p in o w s k i. K u  u c z c z e n iu  
s e tn e j r o c z n ic y  u ro d z in  C h o p in a  o d b ę d z ie  s ię  w  
p ią t e k  4  b  m . w  s a l i  s t a r e g o  t e a t r u  k o n c e r t  z ło ­
ż o n y  w  c a ło ś c i  z d z ie ł n ie ś m ie r t e ln e g o  m is trz a . 
W y k o n a w c ą  b ę d z ie  z n a k o m ity  c h o p in is ta ,  J ó z e f  
Ś l iw iń s k i .  W  p r o g r a m ie :  F a n t a z y a  F  m o l!, B d l a d a  
A s - d u r , Im p ro m p tu  A s  d u r , S c h e r z o  C is -m  11, S o  
n a ta  H -m o ll, P o lo n e z  A s -d u r , P r e lu d y a , W a lc e , N o ­
k t u r n y ,  M a z u rk i. B i l e t y  w  k a s ie  s t a r e g o  te a tr u .

Repertuar teairu osielskiego.
C z w a r t e k  : „ S ę d z io w ie ” i  „ P a n n a  m ę ż a tk a * .
Piątek: „Tricoche i Cacolet*.
S o b o t a :  „ N a  k w a t e r z e ” H ,e  b i l le t  d e  lo g e m e n t) . 

k o m e d y a # w  3  a k ta c h  A n to n ie g o  M a rsa .
N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o łu d n iu : „ P a n  D a m a z y *  

(V 2 c e n y ).
N ie d z ie la  o  g o d z  7  w ie c z o r e m : „ W ie lk i  F r y d e r y k * .
P o n ie d z ia łe k :  „ N a  k w a t e r z e ” .
Wtorek: .Na kwaterze*.
Ś r o d a :  „ R y c e r z e  p ó łn o c y * .
Czwartek. „Tricoche i Cacolet*.
P ią t e k :  „ W ie lk i  F r y d e r y k * .
Sebota: „Aktorki*, komedya w 4 aktach Stefana 

Krzywoszewskiego.
N ie d z ie la  o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu :  „ K o p c iu s z e k * .
N ie d z ie la  o  g o d z . 7 ł /a w ie c z o r e m : „ A k t o r k i* ,  

ttcpertuwr teatraj ludowego.
C z w a r t e k :  „ H u la j d u s z a !* .
P ią t e k :  „ O p o w ie ś c i  Im r i  P a n a  D y m k a *  (p o p u l.) .
S o b o t a :  „ C z a r t o w s k a  ła w a * .
N ie d z ie la  p o  p o łu d n iu :  „H u la j d u s z a !* .
N ie d z ie la  w ie c z ó r :  „ C z a r t o w s k a  ła w a * .
P o n ie d z ia łe k :  „ T r ó jk a  h u l t a js k a *  (p o p u la rn e ) .
W t o r e k :  „H u la j d u s z a * .

— U n iw e rs y te t lu d o w y  i m .  A .  M ic k ie ­
w icz a  (u l. S z e w s k a  16 , I. p).

B i b l i o t e  k a  o tw a r ta  o d  g o d z . 1 2 — 1  i  o d  5 — 9 
w  d n i  p o w s z e d n ie . —  C z y t e l n i a  c z a s o p i s m  
o tw a r ta  o d  g o d z . 1 1 — 1  i o d  4  - 9  c o d z ie n n ie . — 
B  i  u r o  o tw a r te  o d  g o d z  6— 8 w  d n i p o w s z e d n ie

W  s a l i  M u z e u m  te e h n ic z n o -p r z e m y s ło w e g o  (u lic a  
F r a n c is z k a ń t k  ) w  p ią te k  o  g o d z in ie  7  w ie c z o r e m : 
d r  A u g u s t y n  W r ó b le w s k i :  „ W p ły w  a lk o h o l iz m u  n a  
m o r a ln o ś ć * .

W  S t o w a r z y s z e n iu  m ło d o c ia n y c h  r o b o tn ik ó w , 
P o d b rz e z ie  2 , w  p ią te k  4  b . m . o  g o d z  7 V s  w ie ­
cz o re m  w y k ła d  A  U z ie m b ły : , 0  p o e z y i* ;  w  s o b o tę  
5  b . m . o  g o d z . 3  p o  p o łu d n iu  w y k ł a d  K  C z a p iń  
s k ie g o :  „O  r u c h u  s p o łe c z n y m  w e  F r a n c y i* .

Mówimy IwowsStle.
W pogoni za defraudantem. Władze serb 

skie odnn sły s ę do tutejszej policyi o ewen­
tualne przytrzymanie Bożydara Vaaica, bu 
chaltera belgradzkiego Towarzystwa kawiar 
nianego, który zbiegł, skradłszy 141 akcyj 
Tow. żeglugi parowej, 8 akcyj Banku naro 
dowego, 45 akcyj B inku eksportowego i 55 
akcyj Tow. kawiarnianego na ogólną sumę 
32 000 koron. Defraudant jest mężczyzną 
37-letnim, średniego wzrostu, pełnej twarzy. 
Ma charakterystyczny ciężki chód.

as to ra ja .
Bezrobocie w fabryce sanockiej. We wto

rek przed południem przyjechała do Lwowa 
deputacya robotników z fabryki sanockiej 
w sprawie gremialnego wydalania robotni­
ków skutkiem bezrobocia. Deputacya, którą 
prowadzili posłowie tow. Hudec i Wityk, u- 
dała się najpierw do dyrektora banku krajo­
wego, Zgórskiego, prosząc, aby wpłynął na

zarząd banku, iżby raczej skrócił znacznie 
czas pracy, niż wydalał dalej robotników. 
Dotąd wydalono 400, a jeszcze około 1000 
robotników jest niepewnych jutra. Zarazem 
prosiła deputacya, aby robotników, wydalo­
nych z I oddziału, przyjmowano do II od­
działu. Dyrektor Zgórski uznał słuszność tych 
żądań i obiecał poprzeć sprawę.

Następnie przybyła deputacya do sejmu 
i udała się do namiestnika z prośbą o urgo- 
wanie rządu, ażeby jak najszybciej dano fa­
bryce sanockiej wagony kolejowe do roboty, 
a dyrekeye kolejowe w Galicyi przydzieliły 
sanockiej fabryce już teraz te wszystkie ro­
boty, jakieby w przyszłości miały być od­
dane fabryce. Namiestnik odpowiedział, źe 
zaraz, gdy się dowiedział o bezrobociu, wy­
słał telegramy do dwu ministerstw, domaga­
jąc się roboty i przyrzekł zwrócić się bez­
zwłocznie do dyrekcyj kolejowych, gdyż za­
leży mu na ratowaniu przemysłu krajowego 
i na spokoju w kraju.

Wkońcu udała się deputacya do członka 
Wydziału krajowego dra Bernadźikowskiego 
z prośbą, czyby nie można robót dla budo­
wać się mającego krajowego zakładu dla 
obłąkanych w Kobierzynie oddać już teraz 
fabryce sanockiej. Dr Bernadzikowski od­
rzekł, że, jakkolwiek radby przyjść z po­
mocą, nie może Eic poradzić, gdyż plany 
budowy są dopiero w fazie wstępnych przy­
gotowań.

Zakopiański oddział narciarzy Tpw. Tatrzań­
skiego komunikuje nam: We wtorek, 8 b. m., 
jako w rocznicę zgonu M Karłowicza, odbę­
dzie się pochód do pamiątkowego kamienia 
w celu złożenia na nim wieńca. Wszystkich 
wielbicieli zmarłego uprasza się o udział w 
tej smutnej uroczystości. Droga łatwa. Nawet 
osoby, słabo jeżdżące na nartach, iść mogą. 
Punkt zborny o godz. 8 rano w Dworcu Ta­
trzańskim. Pochód odbędzie się bez względu 
na pogodę.

Z Nowego Sgcza proszą nas o sprostowa- 
srowauie, że werkmistrz, który spowodował 
wydalenie robotnika z warsztatów kolejo­
wych, nie nazywa się Jakubowski, lecz K r o- 
g u 1 s k i.

Z Mszany Dolnaj piszą nam: Jeszcze sta- . 
rostwo nie rozstrzygnęło rekursu przeciw o- 
statnio przeprowadzonym wyborom do gmi­
ny, a już nasze małomiasteczkowe wielkości 
biją się formalnie o stolec burmistrzowski. 
Jakkolwiek trudno dzisiaj przewidzieć, kogo 
uasi rajcy uczynią swoją głową, to jednak 
zdaje się, że żaden z głównych maeberów 
wyborczych nie zbierze tym razem plonu. 
Ani bowiem p. hrabia, ani poseł Ptaś nie 
mają na szczęście do dziśdnia prawa nomi- 
nacyi. Skoro jednak wspomnieliśmy o p. Ptfi- 
siu, chcielibyśmy go przy tej cposobności 
krótko o jednę rzecz zainterpelować.

Wiadomo, że poseł Ptaś umiał być wdzię­
cznym i swoim hyenom wyborczym dobrze 
za agitacyę zapłacił. Nie mielibyśmy nic prze­
ciw temu, gdyby rachunki te wyrównał z 
własnej kieszeni. Ale p. poseł załatwił to z 
grosza najbiedniejszych, bo z kasy sierocej, 
co mu jako naczelnikowi sądu nie sprawiało 
wielkich trudności. Sposób, w jaki swoim 
agitatorom udzielał grubych pożyczek, prze­
chodzi już granicę wszechpolskiej bezceremo- 
nialności. Mógł on dobrze wiedzieć, że pie­
niędzy tych nigdy od dłużników ściągnąć 
nie będzie w stanie, ale o to nie dbał; pie­
niądze przecież nie są jego. Bv czytelnikom 
dać pojęcie, jak to wyglądało, naprowadzimy 
jeden z wielu faktów.

P. Ptaś wybór swój zawdzięcza w znacz­
nej mierze kahalnikom. Otóż jeden z nich 
niejaki S. w Dobrej otrzymał z kasy sierocej 
pożyczkę 6000 K zaintabulowaną na dom 
mieszkalny, który kupił za 600 (sześćset) ko­
ron. Uwzględniając dzisiejsze wyższe ceny, 
można go oszacować najwyżej na 800 koron. 
Trzy lata już minęło i możeby p. poseł wy- 
tłómaczył, kto i kiedy dług ten kasie siero­
cej zwróci. A możeby nam też p. poseł wy- 
tłóoaaczył historyę pewnego chłopa z Olszówki, 
który otrzymał 4000 K, a tak się urządził, 
że dzisiaj najtęższy prawnik nie może po­
wiedzieć, kto właściwie dług ten powinien 
B p ł a c ić .

Teraz, kiedy lud słusznie zaniepokoił się
0 swój ciężko zapracowany grosz, p. poseł 
zabiera podobno manatki i ucieka na stałe 
do Wiednia. Zapewniamy go jedaak, ie  gdy 
przyjdzie czas obrachunku, to my go i tam 
znajdziemy i do odpowiedzialności pocią­
gniemy.

Zagadkowa sprawa. Z Tłumacza donoszą: 
Niedawno aresztowano tu niejakiego Emila 
Śnigórskiego na podstawie listu gończego, 
wydanego przez prokuratoryę wiedeńską. — 
Śnigórski bawił przez pewien czas w Wiedniu
1 dopuścił się tam rozmaitych drobnych o- 
szustw, następnie uciekł do Rosyi, a stamtąd 
powrócił do Tłumacza. Po kilku dniach wię­
zienia, Śnigórski zwrócił się do sędziego śled­
czego i zeznał, że przed 16 laty zamordował 
w Wiedniu adwokata dra Rothziegla. Znana 
jest sprawa tego morderstwa. Dokonał go 
er irytowany porucznik z Przemyśla Euhin- 
ger, który był u Rothziegla solicytatorem, 
p r z y z n a ł  się do zbrodni ,  został ska­
zany na śmierć, a potem ułaskawiony na do­
żywotnie więzienie, zmarł przed kilku lat?



w więzieniu. Mimo te Śni górski twierdzi, że 
to on jest mordercą dra Rothziegla i twier 
dzi, że z niewiadomej mu przyczyny Eichin- 
ger przyznał się do zbrodni, której nie po­
pełnił.

Nieznany poseł i pospiech pocztowy. Dnia 
17 października z. r. zwołali nasi towarzysze 
w Szczakowy publiczne zgromadzenie celem 
omówienia istniejącej drożyzny, nowych po 
datków, ubezpieczenia na starość i stanowi­
ska niektórych posłów w tej sprawie, na które 
zaprosili posła z okręgu chrzanowskiego Sto 
handla. Zaproszenie było posłane listem pole 
conym do Bielska. Pan poseł nietylko nie 
przybył, ale nawet nie dał żadnej odpowie 
dzi. Od tego czasu upłynęło 3 miesiące, aż 
tu naraz otrzymują nasi towarzysze ten sam 
list, z pieczątkami pocztowemi Bielsko i Biała, 
z napisem: „Adresat nieznany*.

Dziwna rzecz, iż tak „sławny* poseł nie 
jest poczcie znanym. Widać z tego, że pan 
poseł sam sobie nie życzy, aby go znale 
ziono. Widzimy, źe nietylko sądownictwo, 
ale i poczta stoi na usługach posiew z Koła 
polskiego.

Z sahoris PO syjs& legG .
Krwawy porachunek z księdzem. Na pro

boszcza w Czerniaka wie pod Warszawą na 
padii: Konstancja Bienendowa oraz mąż jej 
i szwagier; kobieta zalała księdzu twarz ja 
kimś gryzącym kwasem, a jeden z mężczyzn 
silnie zranił go kijem. Powód tego zamachu 
dotąd nie wyjaśniony.

Ze* Św iata-
Wypadek aeronauty. W Kairze awiatyk 

Mortimer Singer spadł z aparatem z wyso 
kości 45 m. i odniósł zranienia; aparat uległ 
rozbiciu.

Aresztowanie mordercy 8 ludzi. Z Berna 
donoszą: W miejscowości Pałowice koła Ja ­
mnie aresztowano zajętego tamże jako pa 
robka, rosyjskiego poddanego Maleka, podej­
rzanego o popełnienie 8 krotnego morderstwa 
na rodzinie Wasilewskich w Bogusławicach 
w Poznańskiem.

0 ekspedycyę do bieguna południowego. 
Z Waszyngtonu donoszą: Peary zrobił naro 
dowemu towarzystwu geograficznemu i klu 
bowi arktycznemu propozycyę podjęcia współ 
nej ekspedycyi do bieguna południowego na 
parowcu „Roosevelt* w jesieni b. r. Ponie­
waż Peary nie może sam ekspedycyi prowa­
dzić, proponuje oddanie przygotowań innemu 
badaczowi. Na razie specyalna komisya roz 
waża finansową stronę tej propozycyi.

Awantura na b&lu. W Tryeście na balu 
maskowym na rzecz włoskiego Towarzystwa 
oświaty rozkazał komisarz policyjny jednemu 
z uczestników zdjęcie z siebie włoskiej cho 
rągwi. Przyszło przytem w westybuiu do 
starcia i komisarz dla własnej obrony musiał 
wydobyć szablę i dopiero, gdy komisarz za 
groził, że zakaże dalszej zabawy, komitet 
balowy zaprowadził na jego wezwanie po 
rządek.

Burza na morzu. Na wybrzeżu norwegskiem 
szaleje burza. Brak 9 bark rybackich z 40 
ludźmi. Na wybrzeżach znaleziono 10 zwłok 
rybaków.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 

planole — krajowe i  zagraniczne, nowe i  prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

„ P r o m ie ń " .  T a k ą  m a r k ę  n o sz ą  d z iś  n a jb a r ­
d z ie j r o z p o w s z e c h n  o n e  i w s z ę d z ie  z a  n a j le p s z e  
u z n a n e  t u t k i  c y g a r e t o w e  w y r o b u  k r a jo w e g o ,  k tó re  
t e ł  z  k a ż d y m  d n ie m  m a ją  c o ra z  w ię k s z y  o d b y t . 
N ic  w  te m  d z iw n e g o . B ib u łk a  n a jp r z e d n ie js z e j  j a ­
k o ś c i  p o c h o d z i z f a b r y k i  s s s s o w s k ie j .  K a r to n  u ż y t y  
d o  u s t n ik ó w  w o ln y  je s t  o d  w s z e lk ic h  s z k o d liw y c h  
s k ła d n ik ó w  w  s z c z e g ó ln o ś c i  o d  d rz e w a . S a m a  z a ś  
f a b r y k a c y a  o d b y w a  s ię  z a  p o m o c ą  s p e c y a ln e j  m a ­
s z y n y  b e z  p r z y ło ż e n ia  r ą k  l u d z k ic h ; h y g ie n ic z n e  
o p a k o w a n ie  t u t e k  n ie  d o p u s z c z a  ż a d n e g o  p y łu . Ż ą ­
d a ć  w ię c  n a le ż y  t u t e k  i b ib u łe k  P ro m ie ń , k tó re  s ą  
d o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  t r a f ik a c h .

SEJM.
Lwów, 2 lutego.

W  dalszym ciągu wtorkowego posiedze­
nia obradowano nad petycyami nauczy 
cieli o policzenie lat służby prowizorycznej 
do emerytury. Po referacie posła Bandrow- 
skiego wnioski uchwalono.

Następnie obradowano nad wnioskiem 
komisyi rolniczej w sprawie komasacyi 
gruntów. Po kilku przemówieniach obrady 
przerwano. Następne posiedzenie we czwar­
tek o godz. 10  rano z porządkiem dzien­
nym: w y b ó r  25 c z ł o n k ó w  k o m i s y i  
d l a  r e f o r m y  w y b o r c z e j .

*  *

Lwów, 3 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu poseł Tymo­

teusz S t a r u c h  zgłosił wniosek nagły w 
sprawie wydawania ruskich biletów kolejo­
wych, lekceważenia przez organa kolejowe 
języka ruskiego i prześladowania podróżnych 
ruskich. J

Z porządku dziennego poseł S t a r z y ń ­
sk i  uzasadniał wniosek w sprawie ustano­
wienia d rug i ego  w i c e m a r s z a ł k a  sej ­

m u. Wniosek ten podpisały wszystkie stron­
nictwa polskie, a mówca ma nadzieję, że 
także posłowie ruscy uznają go za śc śle rze 
czowy. Mówca wie z doświadczenia, jak da­
lece męczącem f zycznie i moralnie jest prze­
wodnictwo, już więc z lego powoda musi 
uznać, że prezydyum złożone z dwóch osób 
jest niewystarczająeem dla naszego sejmu. 
Do tego przyłącza się fakt, że wieemarszał 
kiem bywa wedle tradycyi książę kościoła 
unickiego, a obowiązki jego nie pozwalają 
mu zajmować się zbyt gorliwie pracami sej­
mowymi.

Mówca proponuje, by przynajmniej drugi 
wicemarszałek był przez sejm w y b i e ­
r any .

Wniosek odesłano do komiByi reformy wy­
borczej.

Następnie odbyła się dyskusya szczegóło­
wa nad sprawą operacyj agrarnych. Posie­
dzenie trwa dalej.

T E L E G R A M Y
z dnia 3 lutego.

Magistrat Budapesztu za hr. Khuonem.
Budapeszt. Magistrat powziął uchwałę prze­

słania pełnej Radzie miejskiej pisma hr. Khuen 
Hedervarego, zawiadamiającego o objęciu rzą 
dów, z wnioskiem o p r z y j ę c i e  pisma 
do wiadomośc i .  Centralna organizacya 
reprezentacyi Rady miejskiej zajmowała się 
na wtorkowem posiedzeniu tym wnioskiem 
magistratu w związku z uchwałą Izby po 
słów, wzywającą Rady gminne do „oporu 
narodowego*. Za uchwałą sejmu n ie  pod­
n i ós ł  się ani  j eden  głos, podczas gdy 
szereg mówców uchwałę tę ostro potępił i 
przedstawiał opór narodowy jako ciężką kię 
skę. W głosowaniu jednomyślnie przyjęto 
wniosek magistratu, a odrzucono  opór  
na rodowy .

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin. (B. Wolffa). W  parlamencie od­

było się we wtorek głosowanie nad pro­
testem posła Ledeboura przeciwko przy­
wołaniu go na ostatniem posiedzeniu do 
porządku. Protest został o d r z u c o n y .  
Za wnioskiem socyalistów głosowali Pola­
cy i frakeya wolnomyślna.

Pożar w kopalni.
Wrocław. W  kopalni węgla „Sottesegen* 

w szybie „Hildabrand* powstał z niewia­
domej dotąd przyczyny pożar. Jak  „Schle- 
sische Ztg.“ donosi, udało się na czas 
wszystkich górników wydobyć i podjęto 
akcyę dla ugaszenia pożaru.

Reforma wyborcza w Prusiech.
Berlin. Rządowy projekt reformy ordy­

nacyi wyborczej do sejmu pruskiego za­
prowadza bezpośredniość głosowania, z a- 
t r z y m u j e  n a t o m i a s t  j a w n o ś ć  w y ­
borów' .  Jest rzeczą pewną, że centrum, 
postępowcy, liberałowie i socyaliści pod­
czas obrad nad tym projektem w sejmie 
zgłoszą wniosek, ażeby nową ordynacyę 
wyborczą oparto na tajności głosowania, 
lecz tak samo nie ulega wątpliwoś i, że je­
żeli wniosek ten w sejmie przyjęty zosta­
nie, o d r z u c i  go p r u s k a  I z b a  pa­
nów.

Choroba Bjornsona.
Paryż. Jak  słychać, stan zdrowia Bjórn- 

sona ma być b e z n a d z i e j n y .
Po powodzi w Paryżu.

Paryż. Do wczoraj do godziny 7 rano Se 
kwana opadła ogółem o 1 m. 45 ctm. Osu­
szanie ulic postępuje szybko naprzód.

Wybory w Anglii.
Londyn. Dotąd wybrano 271 unionistów* 

273 liberałów, 41 członków partyi pracy, 82 
Irlandczyków.

Posłowie do Dumy — do ciężkich robót I
Petersburg. Zasądzeni socyalistyczni depu­

towani drugiej Dumy pod silną eskortą zo 
stali przetransportowani na dworzec celem 
wywiezienia ich do robót ciężkich na Sy- 
beryę.

Duma.
Petersburg. Duma wyraziła wczoraj konie 

czność wypracowania ustawy, wstrzymującej 
administracyjne wysyłanie orób zagrażających 
bezpieczeństwu państwa i społeczeństwa.

Chmury wojenne na Babie.
Konstantynopol. Zwołanie greckiego zgro 

madzenia narodowego zajmuje w wysokim 
stopniu Portę. Z oświadczeń wielkiego we 
żyra i ministra spraw zagranicznych podczas 
ostatniego przyjęcia dyplomatów wynika, że 
na wypadek, gdyby Kreteńczycy wysłali de­
putowanych na zgromadzenie narodowe, 
przyjdzie do poważnego starcia między Tur- 
cyą a Grecyą. „Tanin* wyraźnie twierdzi, 
te w tym wypadku T u r c y a  w y p o w i e  
G r e c y i  wojnę.  Pismo wzywa rząd, aby 
jak najprędzej uzupełnił przygotowania wo 
jenne.

Salonika. Na greckiej granicy na zarządze­
nie ministra wojny mają inżynierowie woj­
skowi zbadać wszystkie fortyfikacje, poczem

według ich opinii będą uzupełnienia natych­
miast przedsięwzięte.

Kolonia. Berliński telegram „Kólniscbe Ztg* 
ostrzega Greków przed dopuszczeniem depu­
towanych kreteńskieb do zgromadzenia na­
rodowego, ponieważ sprzeciwia się to poli­
tyce mocarstw opiekuńczych i woli wszy­
stkich innych mocarstw. Turcya odpowiedzią 
łaby na tę prowokacyę wkroczeniem do 
Tessalii.

Londyn. Wielką sensacyę wywołuje wiado­
mość z Konstantynopola, że admirał Gamble 
złożył komendę nad flotą turecką i wraca 
do służby angielskiej. Dzienniki angielskie 
widzą w tem zapow iedź  w o j n y  i to 
bardzo stanowczą.

Konstantynopol. Dziennikom zabroniono 
ogłaszania wojskowych wiadomości.

„Jenni Gazetta* i „Tanin*, omawiając 
p e s y m i s t y c z n e  w i a d o m o ś c i  o 
n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  wo jn y ,  piszą, 
że wybuch wojny zależy od polityki wscho­
dniej mocarstw, które muszą w Atenach 
i Zofii poskramiać zapał wojenny, a po­
pierać usiłowania pokojowe Turcyi.

Salonika Dziś maią być powołane lata re 
dyfów 1904 do 1906 w liczbie 25 000 ludzi, 
którzy mają w pobliżu odbyć czterotygodnio 
we ćwiczenia.

Konstantynopol. Dzienniki donoszą, że część 
tureckiej floty w najbliższych dniach wyje- 
dzie na morze Marmora.

Londyn. „Times* donosi z Konstantynopola: 
Porta zawiadomiła- mocarstwa ochronne, że 
rząd poczynił energiczne zarządzenia w razie 
wysiania kreteńskieb deputowanych do Izby 
greckiej, aby bronić praw zwierzchnictwa 
Turcyi. Od siebie dodaje „Times* : Ubolewać 
należy, że Turcya nie czekała na poparcie 
wielkich mocarstw, albowiem akcya samej 
Turcyi natrafić może na poważne trudności.

Bunt w armii tureckiej.
Salonika. Znaczniejsza liczba żołnierzy 

albańsk ch z 17 batalionu strzelców odmó­
wiła posłuszeństwa jednemu oficerowi, któ­
ry miał ich znieważyć. Do nich przyłączyło 
się także kilku żołnierzy tureckich. Gdy 
żołnierze ci nie zgłosili się także do ape­
lu, rozbrojono ich i zarządzono przeciw nim 
postępowanie karne.

Zgromadzenie narodowe w Grecyi.
Ateny. Data zwołania zgromadzenia naro­

dowego nie jest jeszcze oznaczona. Rząd za 
mierzą zwołać generalną komisyę parlamentu 
dla ustalenia, które artykuły konstytucyi 
mają uledz rewizyi.

Z Mandźuryi.
Charbin. (Pet. ag. tel.). Rosyjscy i zagra­

niczni eksporterzy zaprotestowali przeciw 
zakazowi wywozu zboża z prowincyj Ki- 
riu i Hai-ling-Kiang. Protest został przez 
konsulów poparty.

Groźba strejku kolejowego w Ameryce.
Nowy Jork. 60 Towarzystw kolejowych 

oświadczyło gotowość pertraktowania w 
sprawie postawionego przez 32.000 robo­
tników żądania podwyższenia płacy o 25%. 
Wszelkie inne żądania Towarzystwa kole­
jowe stanowczo odrzuciły.

Wielkie katastrofy w kopalniach.
Dragesborough (Stan Kentucky). W  tutej­

szej kopalni węgla nastąpił straszny wy­
buch. Wydobyto dotąd z w ł o k i  20 gó r ­
n i k ó w ;  40 górników jest pod ziemią zam­
kniętych

Do wczoraj przed południem wydobyto 
35 zw łok ,  a około 20 ciężko poranionych, 
z tych kilku w stanie beznadziejnym.

Laredo (Texas). W miejscowości Las Espe 
r»ntas wydarzyła się eksplozya w kopalni; 
56 r o b o t n i k ó w  zab i t y ch ,  50 ran 
uych.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
Ogłoszenie.

O g ło sz e n ia  p e t it o w e  o  z g ro m a d z e n ia c h  i zebu 
riiach  m o ż n a  u m ie s z c z a ć  t y lk o  za  o p ła tą  4 0  h r- 
l e r z y  o d  je d n o r a z o w e g o  o g ło s z e n ia . Ż a p o w ie ć i: 
b a ló w , z a b a w  i  p r z e d s ta w ie ń  k o s z tu ją  I  k o ro n * 
z> je d n o r a z o w e  o g ło s z e n ie

* T o w a rz y sz e  m u ra rz e  k ra k o w s c y !
W  n ie d z ie lę  6  lu te g o  o  g o d z in ie  1 0  ra n o  o d b ę d z  e  
s ię  z g r o m a d z e n ie  p r z e d w y b o r c z e  w  Z w ią z k u  s to w . 
ro b ., W iś ln a  5 . Z a  z a r z ą d :  F r  Ł v s z c z a r z

* P o s ie d z e n ie  z a rz ą d u  Z w ią z k u  s to w . 
ro b . w  K ra k o w ie  ( Wi ś  n a 5 , I .  p.) o d b ę d z ie  
s ię  w  p ią te k  4  lu te g o  o  g o d z . 7  w ie c z o r e m  U d z ia ł  
w s z y s tk ń  h  c z ło n k ó w  z a rz ą d u  k o n ie c z n y . S p r a w y  b a r  
d z e  w a ż " e

* B a cz n o ść  s to la rz e ! S y s te m a tycz n y  
c y k l o d cz y tó w  ro z p o c z n ie  s ię  w y k ła d e m  w s t ?  
p n y m  w  p ią te k  o  g o d z . 7  w ie c z o ro m  w  lo k a lu  
Z w ią z k u  s to w . ro b . (W iś ln a  5). U p ra s z a  s ię  c z ł. n  
k ó w  o  p u n k t u a ln e  p r z y b y c ie .

* M e ta lo w c y  k ra k o w s e y . W e c z w a r t e k  3  
lu te g o  o  g o d z . 7  w ie c z o r e m  o d c z y t  to w . H  G o t t -  
l i e b a  n a  t e m a t :  „D ro ż y z n a , j e j  p r z y c z y n y  i 
s k u t k i*

* P ró b y  c h ó ru  ż e ń sk ie g o  o d b y w a ją  s ię  
w e  w t o r k i  i  p ią t k i  o  g o d z . 7V a w ie c z o re m  w  lo  
k a lu  a d m in is t r a c y i  „ N a p r z o d u * , u l. F i l ip a  U ,  p a r ­
t e r . T a m ż e  p r z y jm u je  s ię  z a p is y  to w a r z y s z e k  d o  
c h ó ru . K o m ite t  c b ó r u  ż e ń s k ie g o

* K o m ite t o rg a n iz a c y i k o b ie t P .  P .  S . 
D. p ro s i  to w a r z y s z k i  o  n a d s y ła n ie  k o r e s p o n d e n c y i  
i  a r t y k u łó w  d o  „ P r a w a  L u d u *  i  „ G ło s u  K o b ie t *

p o d  a d r e s e m : R e d a k c y a  „ P r a w a  L u d u *  d la  o r g a n i­
z a c y i  k o b ie t .  O s o b iś c ie  p o r o z u m ie w a ć  s ię  m o ż n a  
w  n ie d z ie lę  o d  g o d z . U — 1 2 V ł  w  p o łu d n ie .

* S k a rb n ic z k a  k o m ite tu  o r g a n iz a a y i  k o b ie t  
u r z ę d u je  w  n i e d z i e l ę  o d  g o d z . 1 1 — 1 2 l/2 w  p o ­
n i e d z i a ł e k  o d  g o d z . 7 — 8 w ie c z o r e m  ( W iś ln a  5 , 
I I .  p ., r e d a k c y a  .P r a w a  L u d u * ) .

W  le ż  d n i i  w  c z w a r t k i  z g ła s z a ć  s ię  n a le ż y  
p o  „ G ło s  K o b ie t*  i  .P r a w o  L u d u * .

* T o w a rz y s z k i, z a p is u jc ie  s ię  do  o rg a ­
n iz a c y i k o b ie t ! W p isy  p r z y jm u je  s ię  w  r e d a ­
k c j i  „ P r a w a  L u d u * ,  W i ś l n a  5 , I I .  p ., w  n ie ­
d z ie lę  p rz e d  p o łu d  ie m  o d  g o d z . 1 1 — 1 2 V i ,  w  p o ­
n ie d z ia łe k , c z w a r t e k  i  w  s o b o tę  o d  g o i z .  7 — 8 w ie ­
c z o re m . K o m ite t  o r g a n iz a c y i  k o b ie t  P . P . S .  D .

* W  ie d e ń . W e ś r o d ę  9 b. m  o  g o d z  7 V s  w ie ­
c z o re m  o d b ę d z ie  s ię  s ta r a n ie m  a k a d e m ic k ie g o  s to w . 
p o st . m ło d z ie ż y  p o lsk -e j „ S p ó jn ia *  w  d u ż e j s a l i  G e -  
w e r b e v e r e in ’u  ( I . E s c h e n b a c h g a s s e  1 1 )  u r o c z y ­
s t y  w i e c z ó r  n a  c z e ś ć  J u l i u s z a  S ł o w a ­
c k i e g o  z ła s k a w y m  w s p ó łu d z ia łe m  p a n i I r e n y  
S o ls k ie j ,  a r t y s t k i  t e a tr u  m ie js k ie g o  w  K r a k o w ie ,  
d r a  H e n r y k a  M o n a ta , o ra z  p J u l iu s z a  W o lfso n a , 
p ia n is t y .  E w e n t u a ln y  d o c h ó d  z  w ie c z  t u  p rz e z n a ­
c z o n y  n a  „ B r a t n ią  p o m o c *  w  Z a k o p a n e m  B i le t y  
n a b y w a ć  m o ż n a  w  lo k a la c h :  „ S p ó jn i* ,  I X  T e n d le r -  
g a s s e  U  i I V . W a a g g a s s e  9  w  g o d z . 1 — 3  p o  p o ł , 
r ó w n ie ż  w  „ B ib l io t e c e  p o ls k ie j* ,  I. D o r o th e e r g a s s e  5 .

* T o w a rz y s z e ! N a  w s z e lk ie  o d c z y ty  i  z g ro ­
m a d z e n ia  p a r t y jn e  p r z y c h o d ź c ie  b e z w a ru n k o w o  
z żo n a m i, s io s tra m i 1 c ó rk a m i!

* G ru p a  m e t tlo w e ó w  k ra k o w s k ic h  u -
rz ą d z a  o s t a t n i ą  z a b a w ę  w  Z w ią z k u  s to w . r o b .,  
W iś ln a  5 , I. p ., w  s o b o tę  5  lu te g o . P o c z ą te k  o  g o d z . 
8  w ie c z ó r-  m  W stę p  7 0  h

* „W ie c z ó r  ś n ie ż n y " z a b a w ę  ta n e c z n ą  z  li-  
c z n e m i n ie sp o d z ia n k a m i w  o s t a t n i  d z i e ń  k a r ­
n a w a ł u ,  8  l u t e g o ,  u ro ą d z a  o r g a n i z a c y a  k o ­
b i e t  P . P . S . D . w  lo k a lu  Z w ią z k u  s t o w  r o b ., u l . 
W iś ln a  5 , I. p . P o c z ą te k  o  g o d z . 8 w ie c z ó r . B i l e t  
w e jś c ia  7 0  h . P r z y  k a s ie  w  d z ie ń  z a b a w y  1  K .  B i ­
le t y  n a b y w a ć  m o żn a  c o d z i e n n i e  w  r e d a k c y i  
„ P r a w a  L u d u * ,  W i ś l n a  5 ,  I I  p.

* C z a rn a  W ie ś . W  n ie d z ie lę  6  lu te g o  o d b ę ­
d z ie  s ię  w  s a la c h  p. G o ld b e r g a  (N r . 3 9 )  z a b a w a  
t a n e c z n a  (z k o ty l io n e m ) . W stę p  5 0  h . C z y s t y  d o ­
c h ó d  n a  b u d o w ę  D o m u  r o b o tn i z e g o  w  C z a r n e j W si. 
L o te r y a  fa n to w a  b o g a to  z a o p  trz o n a .

* S to w a rz y s z e n ia  ro b o tn icz e  w  Pod- 
g ó r z u u r z ą d z a j ą  w  s o b o t ę  5  lu t  g  • w  s a l i  D o m u  
ro b o tn ic z e g o , p la c  S e r k o w s k ie g o  1 1 ,  w i e l k ą  z a ­
b a w ę  z  k o t y l i o n e m .  K o s ty u m y  m ile  w id z ia n e . 
P ro g r a m  n a d e r  u r o z m a ic o n y . K w ia t y  i  k o t y l io n y  
n a  m ie js c u . 1 'o c z ą te k  o  g o d z . 8  w ie c z o re m , k o n ie c
0  g o d z  6 ra n o . W stęp  d la  p a ń  80  b , d la  p a n ó w
1  K  D o ch ó d  n a  B ib l io t e k ę  S t o w a r z y s z e ń  r o b o tn i­
c z y c h  w  P o d g ó rz u .

* Z a w ia d a m ia m y , że d la  u d o g o d n ie n ia  
cz ło n k o m  S p ó łk i sp o ż y w cz e j, m ie sz k a ­
ją c y m  w  o d le g ły c h  od s k le p ó w  d z ie ln i­
c a ch  i g m in ach , z a m ó w ie n ia  n a  to w a ry  
p rz y jm u je  to w . B a r t o s i ń s k i ,  g spo- 
d a rz  Z w ią z k u  s to w . r » b ., W iś ln a  5 , t o ­
w a r y  t a m ż e  b ę d ą  o d n o s z o n e .

Z a rząd  S p ó łk i spożyw czej 
„N aprzód “  w  K rak o w ie .

t ysiące abonentów i czy 
telników wrogiej prasy 
należą przeważnie do 
pracującego ludu, a wła­

śnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich ucie­
miężeniu, dają tę olbrzymią po­
tęgę, jaką ona rozporządza. Ro­
botnik, który zamiast pisma ro­
botniczego prenumeruje organ 
wrogów robotników, popełnia 
duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na własnych braciach, 
zdradę swojej klasy. Prasa jest 
dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężenia. Opanujmy 
ten czynnik, a prasa stanie się 
najskuteczniejszym środkiem 
wyzwolenia.

Wilhelm LUbknechL

* « !

NADESŁANE.
( Z a  d z ia ł te n  r e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a ) .

Alei przecież tak dalej iść nie może!
„  P ó ł  k la s y  b r a k u je ,  d r u g a  p o ło w a  p r z e z ię ­

b io n a  N ie  m o g ę  ż a d n ą  m ia r ą  o d r o b ić  m a- 
t e r y a łu  k la s o w e g o . G d y b y  p r z e c ie ż  r o d z ic e  
p r z y z w y c z a i l i  s ię  w r e s z c ie  n ie  p o s y ła ć  d z  e c i  
d o  s z k o ły  b e z  k i lk u  F a y a  p r a w d z iw y c h  S o -  
d e ń s k ic h  p a s t y le k  m in e r a ln y c h  —  w y ś w ia d ­
c z y l ib y  w  te n  s p o só b  d o b r o d z ie js t w o  s o b ie  
s a m y m , d z ie c io m  i s z k o le  D z ie c i, k tó r e  z a ­
ż y w a ją  r e g u la r n ie  F a y a  S o d e ń s k ic h , s ą  w e ­
d le  m o ic h  d o ś w i.  d c z e ń  z a w s z e  ś w ie ż e  i  
r z e ź k ie  n a w e t  w  c z a s ie  n a jc ię ż s z e j z im y .  
F a y a  p r a w d z iw e  S o d e ń s k ie  p a s t y lk i  m  n e- 
ra ln e  n a b y ć  m o ż n a  w e  w s z y s t k ic h  s k ła d a c h  
z te g o  d z ia łu  p o  1 '2 5  k o r . za  p u d e łk o , t y lk o  
n ie  m  >żna s o b ie  d a ć  w c is n ą ć  n a ś la d o w n ic t w . 

G e n e r a ln e  z a s t ę p s t w o  n a  A u s t r o  - W ę g r y : W . T h  
G u n tz e r t , c . k .  n a d w . d o s ta w c a , W ie d e ń . I V / 1 ,  G r o s s e  

N e u g a s s e  1 7 .

Polecamy naszym rodzinom jak naj­
goręcej

Kolińską domieszką do kawy.



R e u m a t y z m ,  p o d a g r a ,  
n e w r a l g i a  I  o z i ę b m y ,

|  ̂\ powodują ogromne cierpienia. Do łagodzenia i uspokojenia
i m i M in, do usunięcia obrzmień i do 11 możliwie ais poruszenia
1 M > się stawów, do uewuęcn nieprzyjemnego swądsenia używa
] *  [ s ię  z n ie z w y k ły m  s k u tk ie m

C O N T R H E U M A N
(marka dla mentoiowo-salicyttzowanego ekstraktu kasztanów) 
pssy nacieraniu, masowaniu lub w okładach. 1 tuba 1 kor.

ZapprzaMMMfestaimK r§8 piznsyta słq 1 taft? fraase.
Zł ptprzsdrisa iwtesłanlw) K fr— przesyła się 5 tuk fraiw*.
Zł popadiMi HtastaMM K 9*— pzmfti się I I  tul franci.

W yrób I skład główny

B .  F R A G N E R A  A p t e k a
e. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nr. 283.

IJtm M  n ł e ł y  s a  nazwą preparatu l wytwórcy.
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k i c h  a p te k a c h .
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Najtańszy I najtku- 
tscznlajszy środek p r z e c z y s z c z a j ą c y

V D o m o w a >  
Kuchnia Jarska

„P R Z Y R O D A "

Rynek gł. linia A-B L. 44
w y d a je  ś n ia d a n ia ,  o b ia d y , 
p o d w ie c z o r k i  i k o la c y e ,  przy­
rządzone ściśle według zasad 
jarstwa. ■ ■    ;

L o k a l p ie r w s z o r z ę d n y . —  C e n y  
k o n k u r e n c y jn e . —  C z y t e ln ia  p ism  

o b f ic ie  z a o p a trz o n a .

D o d atko w y

zarobek
trafia się każdemu przez 
sprzedaż w każdym domu 
potrzebnego produktu. 

Dobre dla każdego!
P is z c ie  p o d  a d r e s e s e m : Pocztowa 

skrzynka 19, Żyżkow u Pragi, Czechy.
K a p i t a ł  n ie  p o t r z e b n y .

(N eu ste in a  p igu łk i E lisab eth ).
L e p s z e  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  o d  w s z y s t k ic h  in n y c h  p o d o b n y c h  

p r z e tw o ró w  aą te  p ig u łk i,  wolne od wszelkich szkodliwych sk ład n ik ó w ! 
używa slg  Ich z najlepszym skutkiem p r z y  c h o ro b a c h  o r g a n ó w  b rz u sz n y c h  
s ą  le k k o  p r z e c z y s z c z a ją c e , c z y s z c z ą  k r e w . Ż a d e n  ś ro d e k  le c z n ic z y  n ie  
j e s t  k o r z y s t n ie js z y , a p r z y  te m  ta k  m a ło  s z k o d liw y  d la  z w a lc z a n ie

zatwardzenia,
ź ró d ła  n a jw ię k s z e j  i lo ś c i  c h o ró b . D la  s w e g o  s ło d k ie g o
s m a k u , n a w e t  d z ie c i c h ę tn ie  j e  z a ż y w a ją .

Jedno pudełko, zawierające 15 pigułek, koszlkosztuje 50 balers?*
rulon % 8 pudełek, który przeszło 120
tylko 2 korony. Po nadesłaniu kwoty z aoron «o nai., następuj* 
opłata a przesyłka 1 rulonu pigułek.

ACTD7CłCkilC I ^rzea naśladownictwami oatrzega iię  w ił ' 
Uu I nZ.LXL>ilL * nie. Należy żądać .Philippa Neusteina prze* 

eayazczającyab pigułek*. Tylko wtedy prawdziwe, gdy każde p*' 
dołko i wskazanie zaopatrzone jest naszą zaprotokołowaną marką ochronną, drtf' 
kiem czerwono-czarnym .św. Leopold* i podpisem .Philipp Neuatein. ApoŁkake • 
Nasze rejestrowane opakowanie winno zawierać podpis naszej firmy.
Apteki ped „iw . Leopoldem" Philippa Neusteina, Wiedeń I., Plankeng. B- 

W Krakowi*: K. Wiszniewski, W. Redyk, C. Jahr I H. Gralewskl.

P raw d ziw e ty lk o  z tym  znakl*: 5" 
n a  p o d eszw ie  .

K A LO SZ E i
n i e ś l i  z g a j ą c e  s l > J ;

***$: I  t r w a ł e .

Męskie Kor. 5*20 Damskie Kor. 3'*
p o l e e a l ą :

Alfred Frlnkel, Sp. kol
w Krakowie, Rynek gł L  ♦ "

Z a s tę p co  L .  S te lg le r .

Największy wybór obuwia m ęskiego d a m sk ie g o ! dzJ«e 1

Metodą Berlitza
tekcyj

udzielają 
osobnych i  zbiorowych

A e g l l k z w y ż s z e m  w y ­
k s z ta łc e n ie m .

F r a w e i a a :  f w y m e r a  w y '

M i e m i e c zwyższen,wy-k s z ta łc e n ie m .W łoch z  w y ż s z e m  w y ­
k s z ta łc e n ie m .

Ul. Fiaryańska 2 5 ,1. piętro.

Rewolwery
n a js t a r a n n ie j  w y p r ó b o w a n e  z  o- 
z d o b n y m  o c h ra n ia c z e m , n a jle p ­
sz e j ja k o ś c i  w  b a rd z o  s ta ra n n e m  
w y k o n a n iu , z  p o rę  z e n ie m  za 
d o b r e  d z ia ła n ie ,  p o le c a  c . i  k .  n a ­
d w o r n e  d o st . Hanns Konrad, BrUx 
Nr. 1584 (Czechy). R e w o lw e r  k o r. 
5  50 , 6-50, 7  50 , 8 50 . G łó w n y  k a ­
ta lo g  z 3 0 0 0  o d b ite k  n a  ż ą d a n ie  
d a rm o  i o p ła tn ie . —  W y  y łk a  za 
p o b ra n ie m . B e z  r y z y k a !  W y m ia n a  
d o z w o lo n a , lu b  z w ro t  p ie n ię d z y .

Drożyzn
d a je  s ię  d z iś  k a ż d e m u  w e  z n ^  j  
K o r z y s t a jc ie  w ię c  z e  sp o so b n o ^  V 
i  k u p u jc ie  w  n o w o  z a ło ż o n y ' ; 

s k ła d z ie  z e g a r k ó w

M. Wollman ul. Starowiślna \ lh
Sprzedają o 3 0 %  niżej cen fabryczny6
Z 2-letnią gwarancyą pr. syst. RosKp! 
z lokomotywą 3  K , prawdz. RosKy,
patent z 10 k am ^ lS  K , Budziki
Jowe K o r . 2 -5 0 .  PenduJowe i d  ( 

z 10-letnią gwarancyą.

A. G L A N Z B E R
W TARNOWIE ‘

i l .  t a k r a s b  3  ( isp re s e iw  g ł. '
p o le c a  g n » * ®  t <

O l .  » y  « * r k i  i i
I s f W .  łe k “  i  f r a a c ® , ;  >
W  p a th e f o n y - “  I >

w y**6 r  Ł  ' ‘
Y j r  * *  n a ja e w s z .  * * ;  ' ’

w *k 7 .y n y  %  |
c ia ,  i o  w o r y 1 ,
ś c i  s k ł a d * *  
c e n a c h  t e » %  1 

a y c h .  K e p e r a c y e  w y k o n u je  1 I 
Ir o  i d o k ła d n ie .  ^ —

DROBNE OGŁOSZENIA
2a s jto B a  w „D ro b n y c h  o g ło s z ę  
a ia e h *  l ic z y m y  sa  k a ż d e  s ło w o  

■  k alorzy, ty ta ł ! 0  halorzy. 
ń — n a w  ■  W — — w »■

C ennik  ro w eró w
m a s z y n  d o  s z y c ia ,  z e g a r k ó w , h y g ie -  
n ic z n y c h  a r t y k u łó w  e tc . p o le c a  b e z ­
p ła t n ie  o d  3 0  la t  e g z y s t u ją c y  p o ls k i  
d o m  e k s p o r t o w y  Stanisław Rundbakin 
W ie d e ń , I I I . ,  W e is s g  t r b e r la n d e  5 8 / 1 .

Do d z iec k a
i  p o m o c y  w  s p r z ą ta n iu , s z y c iu  itd . 
p o s z u k u je  s ię  n a t y c h m ia s t  in t e l i ­
g e n tn e j d z ie w c z y n y  lu b  s ta r s z e j 
o s o b y . Z g ła s z a ć  s ię  d o  U r z ę d u  p o ­
ś r e d n ic t w a  p r a c y  w  K r a k o w ie ,  u l . 
J a b ło n o  w s k ic h  $ 1 9 .

Miód praw d ziw y .
M ió d  ta n i  p o d  g w a r a n c y ą  5  k lg r .  
p u s z k a  7  k o r o n , s p e c y a ł  k o ro n  7 ‘ 5 0  
f r a n k o , d o m o w e  m io d y  p itn e . C a ły  
r o k  p r z e s y ła  E u g e n iu s z  B i l iń s k i  w  
Z b a r a ż u , w ła ś c .  n a jw ię k s z e j  p a s ie k i .

Poszukują jakiegokolwiek zajęcia
z a  s k r o m n e m  w y n a g r o d z e n ie m , ja -  
k o t o : p is a n ia ,  p r z e p is y w a n ia  i  t . p . 
w  b iu r z e  lu b  d o  d o m u . P o s ia d a m  
4 -ro  k la s o w e  g im n a z y a ln e  w y k s z t a ł­
c e n ie .  I*rzez p ó łto r a  r o k u  p r a c o w a ­
łe m  w  b iu r z e  w e  L w o w ie ,  n a  co  

p o s ia d a m  ś w ia d e c t w a .  
Ł a s k a w e  z a w ia d o m ie n ia  p is e m n ie :  
K r a k ó w , u l .  W ie lo p o le  1 2 ,  F r .  B ą k  

u  p a ń s t w a  D ra b ik ó w .

Pączki
t y lk o  n a  m a ś le

Chrust-Faworki
s ą  ju ż  d o  n a b y c ia  

w  C u kiern i L w ow sk ie)

Jana Michalika
F lo ry a ń s k a  1. 4 5 .

G ra tis  i fra n co
w y s y ła m  k a ż d e m u  s w ó j 
w ie l k i ,  o b f ic ie  i lu s t r o ­
w a n y  g łó w n y  k a t a lo g  
z  p r z e s z ło  3 0 0 0  o d b ite k , 
m o c n y c h  d o b r y c h  
i  t a n i c h  in s t r u m e n ­
t ó w  m u z y c z n y c h  w s z e l­
k ie g o  r o d z a ju . C . i  k .

n a d w o r n y  d o s t a w c a  
H A N N * K O N R A D , 
d o m  w y s y łk o w y  in s t r u ­

m e n tó w  m u z y c z n y c h , B r t ix  N r  2 0 2 5  
(C z e c h y ) . Skrzypce dla uczniów, p o  
4 ‘80 , 5 ‘5 0 , 6 '— , 6 '8 0  K ,  s m y c z k i  p o  
0-80, 1 ' — , 1-4 0 , 1 -8 0  K . —  N ie m a  
r y z y k a .  D o z w o lo n a  w y m ia n a  lu b  

z w ro t  p ie n ię d z y .

Rury kotłowe
w  n a j le p s z y m  s t a n ie  o d  3 3 — 5 2  m m . 
g r u b o ś c i  i  o d  3 — 4 .5 0  m . d łu g o ś c i ,  
z d a tn e  d o  o d p u s z c z a n ia  w o d y  i  b u ­
d o w a n ia  b a r y e r  d r o g o w y c h , p o  u - 
m ia r k o w a n y c h  c e n a c h  n a b y ć  m o ż n a  
u  Mayera Hausmanna w Przemyślu, 

Targowica 16.

J u ż  cz a s
b y  z a m ó w ić  s o b ie  m ó j b o g a to  
i lu s t r o w . g łó w n y  k a t a lo g  z  30 0 0  
r y c in  t o w a r ó w  u ż y t k o w y c h  i 
a r t y k u łó w  n a  p o d a r k i  d a r m o  i 

o p ła tn ie .
C . k .  n a d w o r n y  d o s t a w c a

H A N N S  K O N R A D
 w  BrUx Nr. 1 5 9 3  (C zechy).

F n m  W n o U a
o. fe. N a ta M d d n

® 1T T T  Tf l T T — ■ ■ ■

B iu ro
podróży

Zofii «,
BlosKadeckloJ
Oiwlyalu (dwarm)

sprzedaje 
bilety okrętowe de

Ameryki
I, □ i EQ ki. Ala paro 
•tatków pospiesznych 
ottu bilety kolejowe dl* 
kolei półnoeae-amery 
kańskich u e  wuyot 

kich kieromkack. 
Ceny śeillc wodlo tery 
skrętowych I kalojowyoi
llety ekrątowi do Diii;
! s ils ij kalejawi tamdyjtkb

l U M  i W UW ?

W ie lm o ż n a  P a n i  g o sp o d yn i d o m u !

Prosim y Wielmożną Panię uprzejmie, uważać i nie dać się wprowadzić 

w błąd zachwalaniem : n o w y c h :  pakietów cykoryi, lecz bądź Wielmożna 

Pani raczej tego przekonania, że

prawdziwa : F r a n c k a : przymieszka do kawy,
którą już i w domu Wielmożnej Pani od wielu lat wypróbowano, je s t  n a j ­

l e p s z ą  i takie taką n a d a l  i p o z o s t a n i e : .  —

Prosim y jednak Wielmożną Ranię bardzo, uważać dokładnie na naszą

markę fabryki i nasz podpis

NOWOJORSKA GERMANIA
Towarzystwo asekuracyjne na żyolo

Generalna Dyrekoya dla Burepy: talii, W. S4, Sebrenstrassu 1, wi własnym d** 
Generalna Repreaentacya dla Austryi: Wł*M, L Kubań ring II, WI własnym dus
tHio abaspieoBó* * końcem reku 1 0 0 6 ....................................K 586,688.228'—
ftauo czynny wcdlnf bilansu % końcem r. 1986 .......................   176,528.310'—
lockód sa premie asekuraoyjne i odsetki w r. 1886 . . ,  30,748.988*—
Radwylka s obrotu rocznego 1888......................................... ....  2^15.356*— 1 t tg o in m  .
Rezerwy s peprzednick lat dla udsialu w lyeku . . . . .  11,718^47’— J

Sz cz eg ó ln e  k o rz y ś c i
jakie daje Nowojorska Germanio twoim ubezpieczonym są:

<) te udziela pierwszej dywidendy jut po upływie pierwszego roku u be: 
pieczenia;

0 te police po 3 latach od wystawienia aą o tyła nlszaezoplalns, te zachi 
wują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutat 
samobójstw* lub pojedynku, a nawet w takim wypadku skoro wniosę' 
zawiera objektywnie fałszywe deklaracye;

«) te dozwolone są podróże i pobyt na całej kuli ziemskiej bez osobm- 
premii;

0 że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod brt> 
baz podwyłazonla premii;

S) po 3-letniem ubezpieczeniu może ubezpieczony, przy watrzymaniu da- 
azego płacenia premii, żądać:

a) wykupna gotówką; b) policę wolną od wszelkich dalszych premi 
c) rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, na sa* 
reg lat; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w policach tabel* 
rycznie uwidocznione.

Gdyby ubezpieczony w ciągu 3 miesięcy nie oświadczył się, nater 
szas przyjmuje aią, te tyczy sobie sposobu c) i polica zostaje automat-, 
tznie w mocy na całą kwotę ubezpieczeniową, mote jednakowoż na tyczeni 
ubezpieczonego, pa złożeniu dowodu możliwości ubezpieczenia i po <sł» 
teniu zaległych premii wraz z odsetkami, jeszcze w ciągu dalszych 3  1* 
isyskać pełną moc prawną.

Stnaralna aganeya dla Salicyl zachodniej 
w  K ra k o w ie , p rzy  u licy  Ja s n e j  Ł . 8  

u ii p. Zygmunta Gleitzmana.
Towarzyctwo nawiążo chętnie stosunki z osobami nadającemi cię d< 

'kwizycyi ubezpieczeń na tycie, udzielając tymże korzystnych warunkć'

I M AURYCY SC H A PIR A  i!
♦  e g z a m in o w a n y  n a u c z y c ie l  b u c h a lt e r y i ,  * |

t  w  K rak ow ie , u l. S ta ro w iśln a  3 9 , p a r ter
X  u d z ie la  g r u n to w n e j n a u k i  <1 >

| buchalteryi pojedynczej i podwójnej |
♦ z przygotowaniami do egzaminu w c. k. Akadem ii hand low ej u
Z  o ra z  s t e n o g r a f i i  p o ls k ie j i  n ie m ie c k ie j  k o r e s p o n d e n c y i  h a n d lo w e j,  <.
♦  r a c h u n k ó w  k u p ie c k ic h , b a n k o w y c h  i  t. p ., r ó w n ie ż  w  ję z y k u  p o i-  < 1 
T  s k im  i  n ie m ie c k im  p o d  p r z y s tę p n y m i w a r u n k a m i. ^

D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  
t r a f ik a c h .


